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Kto winien drożyźnie?
Piast I Chjeną powiadają, że sprawcami drożyzny są żydzi. —  Ale jest to nieprawda, albowiem  
wśród żydów, tak sam o jak w każdym  narodzie, są zarów no biedacy, jak i bogacze. —  Piast 
i Chjeną tym  kłam stw em  chcą odwrócić uwagą ludu od istotnych sprawców drożyzny. —  Lecz 
lud musi w iedzieć prawdą, aby móc skutecznie walczyć z klęską, która mu grozi zagładą. —  
Istotnym sprawcą drożyzny jest burżuazja polska, żydow ska, niem iecka i w szelaka, jaka tylko

zam ieszkuje na ziem iach Rzeczypospoiitej.

Drożyzna z dnia na dzień się wzmaga. W zmaga 
się pod rządam i Chjeny i P iasta równie szybko, jeżeli 
nie szybciej, niż za rządów Sikorskiego i wszystkich 
poprzednich rządów burżuazyjnej lewicy.

Ta klęska drożyzny zwala się ogrom nym  ciężarem 
na klasę pracującą Polski. To też Chjeną i P iast 
w obawie przed wzburzeniem i gniewem m as ludo­
wych usiłuje zrzucić z siebie wszelką odpowiedzialność 
za sprowadzenie tej klęski. W tym celu partje te drą 
się w niebogłosy, źe sprawcami drożyzny są żydzi.

„Piast", naprzykład, p isze:
.K to wywołuje drożyznę? Ci, co produkują towary i chcą je 

drogo pozbywać, cl, co towarami handlują. A w czyich rękach jest 
polski przemysł i handel ? Przemysłowcy i kupcy robią drożyznę, 
a źe ją robią sami, tego udowadniać nie potrzeba. Dlatego ją robią, 
by podkopać powagę rządu, bo ten rząd na polskiej większości się 
opiera, a tego  boją się w szystkie żyw ioły obce, a więc te  
w łaśnie, które lw ią część handlu i przemysłu mają w sw o­
ich rękach.

Powie kto może, że nie da się rozwiązać sprawy drożyzny 
ani jej wyjaśnić takiem krótkiem postawieniem sprawy, bo prze­
cież życie gospodarcze zależne jest od kursu marki, a więc od 
wartości pieniądza. Zupełnie słusznie. W czyich to jednak rękach 
leży Jlwia część pieniędzy polskich ? W czyich rękach są banki 
w Polsce? Jak przemysł i handel, tak i banki są w  przeważnej 
większości w  rękach żywiołu obcego, który Polskę nienawidzi, 
który radby ją widzieć jaknajsłabszą. Przykładów nie trzeba szukać 
daleko. Wystarczy wspomnieć fabrykantów z Łodzi, którzy ciągną 
ze skarbu Polski miljardy i sami świadomie obniżają systematycznie 
kurs marki polskiej w  Gdańsku, co zostało wielokrotnie stwierdzone".

1 dalej:
„A któż to handluje w alutam i? Nie handlują niemi chłopi, 

bo oni co najwyżej je wymieniają; nie handlują i nie spekulują 
robotnicy. Robią to ludzie inni. Aresztowania ludzi, którzy trudnili 
się spekulacją giełdową, wykazały, że olbrzymią w iększość tych  
ludzi stanowią żydzi".

Jeżeli sprawcami drożyzny są żydzi, którzy zda­
niem Piasta są pod każdym względem najgorszym i 
wrogami państwa polskiego, to zapytujem y piastow- 
ców i chjenistów, dlaczegóż w takim razie tych żydów  
z ich majątków nie wywłaszczą? Dlaczego Chjeną 
i Piast, będąc u władzy, nie odbiorą żydom, owym 
sprawcom drożyzny, owym szkodnikom państwa, 
wszystkich ich banków, fabryk i sklepów, wszyst­
kiej ich ziemi i majątków?

Jesteśm y zdania, że na świecie dopiero wtedy b ę­
dzie dobrze, gdy zostaną wywłaszczeni kapitaliści 
wszyscy co do jednego. Lecz ze wszystkich sił po ­
parlibyśm y kroki rządu, zmierzające do wywłaszczenia 
bez odszkodowania choćby części kapitalistów, naprzy­
kład, wszystkich kapitalistów  żydowskich. Dlaczegóż 
jednak kapitałowi żydowskiemu, choć go Chjeną 
i P iast nazywają sprawcą drożyzny, choć go m ają za 
najgorszego wroga Polski, w Polsce włos z głowy 
nie spada?

A dlatego właśnie, że sprawcą drożyzny jest w ró­
wnej mierze kapitał żydowski, co polski, niemiecki 
i wszelaki inny, jaki istnieje na ziemiach Rzeczy­
pospolitej.

„Piast" zupełnie słusznie powiada, że sprawcą dro­
żyzny jest ten, kto produkuje, kto handluje, kto up ra­
wia spekulację walutą. Ale czyż widział kto kiedy, za­
pytujem y teraz, aby chrześcijański obszarnik i fabry­
kant, który produkuje zboże i wszelkie towary, aby 
wielka chrześcijańska spółka handlowa (naprzykład 
spółka, którą chciał założyć p. W itos dla sprzedania 
za granicą 20.000 świń), aby banki chrześcijańskie, 
spekulujące walutą, aby ci wszyscy chrześcijańscy 
wyzyskiwacze byli choć o odrobinkę litościwsi od
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w yzysk iw aczy  żydow skich , ab y  choć o m a rk ę  tan ie j 
od  ży d a  sp rzed aw a li, ab y  choć o k rz ty n ę  m niej od 
tam ty ch  ro b o tn ik a  i ch ło p a  w y z y sk iw a li?

Każdy robotnik i chłop wie, gdyż na własnej skó­
rze najlepiej to odczuwa, że łupi go tak samo 
dobrze kapitalista polski, jak żydowski, niemiecki i każdy 
inny. D laczeg ó ż  jed n ak  C h jen a  i P ia s t m ów ią ty lko  
o ż y d a c h ?  Czy kapitalistów  polaków wcale niema, 
albo ich jest tak mało, że nie warto o nich w spom i­
nać? — Nieprawda w Polsce prawie wszyscy obszarnicy 
to polacy, tysiące, dziesiątki tysięcy fabrykantów, ban ­
kierów i wielkich kupców — to polacy. C onajm nie j 
ty iu ż  je s t w  P o lsce  k ap ita iis tó w -p o lak ó w , co k sp i-  
ta lis tó w -ży d ó w . Więc dlaczego „P iast“ mówi tylko 
o żydach?

A dlatego, że inaczej m usiałby zwalić odpowie­
dzialność również i na kapitalistów ' polaków czyli na 
C hjenę, k tó re j p ach o łk iem  on  je s t i na  sw o je  w ła ­
sn e  s tro n n ic tw o , g dyż  w odzow ie  P ia s ta  o d d aw n a 
ju ż  są  b o g aczarn i-k ap ita lis tam i.

„P iast11 nie mówi ani słowa o kapitalistach-pola- 
kach, jako o sprawcach drożyzny. Aie co więcej, „P iast11 
nie mówi również ani słowa o k ap ita lis tach -ży d ach  
jako o sprawcach tej klęski. Powtarza natom iast stale 
zam iast kapitaliści-żydzi s a m o : żydzi. Dlaczegóż tak 
czyni ?

A otóż tylko dlatego, że „P iast11 podobnie jak 
Chjena jest sługą zarówno kapitaiistów-polaków jak 
żydów. I C hjeno-Piast, jak to widzieliśmy, choć szczuje 
przeciw żydom, n ie uczyni na jm nie jsze j k rzyw dy, 
n ie tk n ie  żyda , jeże li te n  je s t k ap ita lis tą . Cóż jed ­
nak ma za cel to szczucie przeciwko żydom, jeżeli 
Chjena i P iast n ie  chcą tk n ąć  ży d a  k ap ita lis ty  ?

To szczucie ma na celu odwrócenie uwagi m as lu ­
dowych od istotnego sprawcy d rożyzny : burźuazji pol- 
sko-żydowsko-niem ieckiej p rzez  ro z p ę ta n ie  n ien a- 
naw iści m ięd zy  b ied ak am i po lsk im i i żydow skim i.

Gdzie dwóch się kłóci, tam  trzeci korzysta. G dzie 
b iedacy  się  n ien aw id zą  i w alczą  ze  so b ą , tam  k a ­
p i ta ł  (w szelk i, b ez  różn icy  n a ro d o w o śc i) że ru je .

Szczucie Chjeno-Piasta przeciwko żydom godzi nie 
w  k ap ita lis tó w  lecz w  b ied ak ó w  żydow skich .

Godzi w ubogie żydostwo, w owych żydowskich 
straganiarzy, co to żyją z dnia na dzień ze sprzedaży 
kilkunastu kilo wisien, jabłek, czy ogórków, w owych 
krawców i szewców m ałomiasteczkowych, co z jednym , 
dwoma czeladnikam i w nędzy, brudzie i smrodzie od 
wczesnego rana do późnego wieczora harują na ka­
wałek chleba, godzi w tych wszystkich żydowskich 
biedaków, którzy są taksam o jak nasz robotnik i chłop 
wyzyskiwani przez nienasycony kapitał.

N ie w  k ap ita lis tó w  żydow sk ich , lecz w  ow ych 
b ied ak ó w  godzi szczucie ch jen o -p ias to w e . Kapitali­
stom włos z głowy od tego nie spadnie. Ci razem ze 
swymi chrześcijańskimi kolegam i ani na godzinę, ani 
na m inutę nie przerwą swego d z ie ła : wyciskania osta­
tnich soków z ludu pracującego m iast i wsi. Lecz m asy 
ludowe nie powinny i nie m ogą znosić dłużej oszu- 
kańczo-zdradzieckiej agitacji przeciwżydowskiej Chjeno- 
Piasta. Bo m ają dość już nienawiści i żarcia się z ta ­
kimi sam ym i, jak oni, biedakam i innej narodowości. 
Zam iast tego lud chce walki z tym nieszczęściem, z tą 
klęską, k tó ra  d ław i jed n ak o w o  w szystk ich  b ied ak ó w  
bez ró żn icy  n aro d o w o śc i, chce walki z klęską d ro ­
żyzny.

Lecz żeby ją  skutecznie prowadzić lud musi w ie­
dzieć jedną prawdę, że sprawcą drożyzny je s t b u r-

żiaazja, b ez  różn icy  w y zn an ia  i n a ro d o w o śc i, to 
znaczy k a p ita ł p o lsk o -ży d o w sk o -n iem ieck i (bo taki 
przeważnie tylko istnieje na ziemiach Rzeczypospolitej),

Pouczająca historja.
W Sejmie niedawno uchwalono podatek gruntowy. 

Uchwalony on został głosami Chjeny i Piasta, to jest 
głosami tych posłów, którzy wybrani zostali do Sejmu 
z listy Nr. 8 i z listy Nr. 1. Nowe i ciężkie brzemię 
podatków zostało przez ten podatek gruntowy zwalone 
na plecy biednych chłopów. W iele podatku z każdej 
morgi musi zapłacić biedny chłop, a wiele obszarnik, 
pisać teraz nie będę, pisał już o tym „P ług11. Biorę 
pióro do ręki, aby zapoznać czytelników „Pługa" głów­
nie z tym, jakie stanowisko w spraw ie podatku grun­
towego zajmowały dwie grupy poselskie w Sejmie, 
a mianowicie „W yzwolenie" i P. P. S.

jak  wiadomo, każda ustawa, zanim ją Sejm, ze­
brany w komplecie, uchwali, zostaje przedtem omó­
wiona i opracowana w odpowiedniej komisji.

Komisje składają się z posłów, delegowanych przez 
kluby poselskie. Przedstawicielstwo w komisjach, wedle 
regulaminu, mają tylko takie kluby poselskie, które 
mają conajmniej 11 posłów. Z tego już widzimy, że 
klub poselski Związku Proletarjatu Miast i Wsi, do 
którego należy piszący te słowa i tow. poseł Łańcucki, 
nie ma żadnego przedstawicielstwa w komisjach.

W  komisji, która opracowała projekt ustawy o po­
datku gruntowym, byli przedstawiciele „W yzwolenia11 
i przedstawiciele P. P. S., ponieważ są to kluby liczne, 
mające przeszło 40 posłów każdy.

W Sejmie toczą walkę ze sobą różne kluby posel­
skie. W alka ta, choć ma często osobiste interesy po­
słów na celu, jest zawsze przedewszystkiem w alką o in­
teresy różnych grup społecznych, reprezentowanych 
przez odnośne kluby poselskie.

Czyich interesów broni dany klub poselski, dowie­
dzieć się dokładnie możemy nie z odezw wyborczych, 
ani z przemówień poselskich na wiecach, a tylko z tego, 
co dany klub robi w Sejmie, jakie wnioski popiera 
i jakie zwalcza, jakie sam wnioski składa, jakie po­
prawki wnosi i o co usilnie, a o co półgębkiem za­
biega.

W alka rozpoczyna się już na komisji.
Około spraw y podatku gruntowego wrzała walka 

już oddawna. Ziemię mają bowiem i biedni chłopi, 
przymierający głodem na swym 2—3-morgowym go­
spodarstwie, mają ją i obszarnicy, mający tysiącomor- 
gowe majątki.

W iadomą jest rzeczą, że obszarnicy, jak zresztą 
i wszyscy bogacze podatków na utrzymanie dzisiejszego 
państwa, które ich interesów jedynie broni, płacić nie 
chcą. W szystkimi sposobami zdążają oni do tego, aby 
podatki płacili biedni chłopi i robotnicy. Toteż prze- 
myśliwali obszarnicy nad tym długo, jakby to zrobić, 
aby jeżeli już niepodobna się od podatku gruntowego 
zupełnie uwolnić, to żeby przynajmniej jaknajmniej za­
płacić, a najwięcej na biednego chłopa zwalić. Co ich 
to bowiem obchodzi, że biedny chłop często na sól 
nie ma i bez przyodziewku chodzi. Niech z głodu 
i zimna zdycha, byle podatki płacił, byle dziedzice mieli 
co żreć i pić i w co się odziewać i majątki a bogactwa 
gromadzić.

Przemyśliwali też „Piastow cy11 nad tym, aby się 
krzywda nie stała bogatemu, na włókach siedzącemu
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chłopu, iżby mógł, a prędko jeszcze, o włókę powięk­
szyć swe gospodarstw a. Wzięli się też za ręce posło­
wie obszarników, kapitalistów i bogatych chłopów, aby 
wspólnie bronić swych interesów, aby najbardziej 
skrzywdzić biednego chłopa.

A co wtedy robili posłowie z „W yzwolenia*?
Czy postawili oni na komisji wniosek, aby:
1) biednych chłopów, których gospodarstwo nie 

przewyższa sześciu mórg ziemi, od podatku grunto­
wego całkowicie uwolnić;

2) podatek gruntowy, tak rozłożyć, żeby im kto 
więcej ma mórg pola, aby też i więcej z każdego morga 
płacił?

Pierwszego wniosku posłowie z „W yzwolenia* nie 
postawili. A gdyby przecież szczerze bronili interesów 
biednych chłopów, jak to o sobie opowiadają, wtedy 
powinniby byli przedewszystkiem taki w łaśnie wniosek 
Postawić.

Drugi wniosek natom iast wnieśli i dość go ener­
gicznie także i na pełnym posiedzeniu Sejmu bronili.

A jak walczyli w obronie biednych chłopów na ko­
misji posłowie z P. P. S.? Oni również, jak i posłowie 
z „Wyzwolenia* nie postawili wniosku, aby biednych 
chłopów uwolnić od podatku gruntowego.

Gorzej jeszcze, bo wtedy, kiedy posłowie z „W y­
zwolenia* postawili na komisji wniosek, aby gospo­
darstwa, mające mniej aniżeli trzy morgi ziemi, płaciły 
z morgi 25%  tego, co płacić z morgi powinien gos­
podarz, mający 60 mórg ziemi, posłowie z P. P. S. 
złożyli poprawkę — którą komisja przyjęła — aby gos­
podarstw a do 6 mórg ziemi płaciły 50%  tej sumy. 
Tacy to przyjaciele biednych chłopów ci posłowie 
z P. P. S.l

W szystko to działo się wtedy, gdy rządy w pań­
stwie sprawow ał generał Sikorski. Za tego rządu jesz­
cze rozpoczęły się obrady na pełnym posiedzeniu Sejmu 
nad tą ustawą, proponowaną przez komisję.

Jakie było stanowisko nasze w tej sprawie czytel­
nicy „Pługa* wiedzą, gdyż czytali tak moje przemó­
wienie, jak i postawiony przeżeranie wniosek, aby od 
podatku gruntowego uwolnić gospodarstw a do 6 mórg 
pola mające, dalej zaś, aby gospodarstw a od 6 mórg 
do 10 płaciły 25% , od 10 do 20 mórg 50% , od 20 
do 40 mórg 75%. Pow yżej,40 mórg 100% i progresje 
wedle projektu posła Ledwocha z „Wyzwolenia*.

Dyskusja w Sejmie zaczęła się przewlekać. W  mię­
dzyczasie runął rząd generała Sikorskiego.

Przyszedł rząd Chjeny i Piasta.
Kiedy zaś już za nowego rządu przystąpiono' do 

dalszej dyskusji nad podatkiem gruntowym w Sejmie 
zaszedł bardzo pouczający wypadek. Oto zabrał pod­
czas tej dyskusji głos poseł Kwapiński z P. P. S. i za­
proponował ni z tego ni z owego, aby gospodarstw a 
do 2 mórg pola mające uwolnić od podatku grunto­
wego. A kiedy mu wytknięto, że przecież parę dni 
temu P. P. S. była przeciwna uwolnieniu nawet tych 
najbiedniejszych chłopów od tego podatku, wówczas 
z ław  posłów P. P. S.-owskich padły słowa:

„Tak, teraz się sytuacja zmieniła, przyszedł nowy 
rząd*.

Przedewszystkiem  trzeba sobie zapamiętać to, że, 
zdaniem P. P. S., chłop na trzech morgach to już taki 
bogacz, że nawet i przy rządzie Chjeno-Piastowym po­
winien płacić podatek gruntowy! Co jednak jeszcze 
bardziej godne jest pamięci i zastanowienia, to w ła­
śnie to, że posłowie z P. P. S. kazali płacić podatek 
gruntowy nawet tym najbiedniejszym chłopom, co to

nawet 2 mórg ziemi nie mają, gdy był rząd generała 
Sikorskiego, a gdy przyszedł rząd C hjeno-Piasta od- 
razu zmienili zdanie.

D laczego? Czy rząd generała Sikorskiego byt to 
rząd robotników i biednych chłopów, którego trzeba 
było bronić za wszelką cenę, naw et za cenę głodu, tak 
jak robotnicy i biedni chłopi Republik Sowieckich bro­
nili .i bronią swego robotniczo-chłopskiego rządu?

Że rząd generała Sikorskiego nie był rządem robot­
ników i biednych chłopów, o tym wie każdy i nie 
trzeba tego wcale dochodzić. Zapełnione więzienia przez 
robotników i biednych chłopów, którzy bronili szcze­
rze sprawy robotniczej i chłopskiej, obniżone zarobki 
robotnicze, szalejąca drożyzna i olbrzymie zyski kapi­
talistów  i nowe knowania wojenne, oto najlepsze do­
wody, że rząd generała Sikorskiego był rządem kapi­
talistów.

W arto tu jednak przypomnieć, że gdy robotnicy 
i biedni chłopi w Rosji i na Ukrainie Sowieckiej w  obro­
nie swego prawdziwie robotniczo-chłopskiego rządu 
składali najcięższe ofiary, bo ofiarę życia i najstrasz­
niejszych cierpień głodowych, wówczas panowie z P. 
P. S. udawali, że nie rozumieją, o co chodzi, a teraz 
nagle okazuje się, że dobrze tę rzecz rozumieją, tylko 
że każą biednym chłopom ponosić ofiary nie dla rządu 
robotniczego, jeno dla rządu kapitalistycznego, jakim 
był rząd generała Sikorskiego.

Stefan Królikowski, poseł na Sejm.

Witos zaprzepaści! reformę rolną.
Jeden z naszych czytelników tow. A. Z. z pod Sero­

komli nadesłał nam poniższy artykuł. Drukujemy go tym 
chętniej (jakkolwiek tem at artykułu tow. A. Z. był przez nas 
już poruszony), że wyszedł on nie z redakcji lecz z grona 
naszych czytelników. Dążeniem „Pługa" bowiem jest, aby 
jaknajwiększa część tego pisma była napisana ręką robotnika 
i chłopa, który z zawodu nie jest pisarzem.

Co do artykułu tow. A. Z., to-musimy sprostować dwie 
rzeczy: ł) Sejm ustawodawczy nie przyjął nigdy ustawy 
o upaństwowieniu lasów, lecz nałożył jedynie daninę leśną 
na obszarników; 2) Witos, jak sądzimy, w latach 1919—20 
też szczerze nie dążył do stworzenia Polski ludowej, a jeżeli 

. był bardziej radykalny, to tylko dlatego, źe ruch rewolu­
cyjny był wówczas bardzo silny. Redakcja.

Witos zaprzągł piastowców do obszarniczo-fabry- 
kanckiego wózka, oddając lud pracujący na pastwę 
giełdziarzy, spekulantów i innych hjen, żerujących na 
organizm ie państw a i tuczących się krzywdą robo tn i­
ków i chłopów małorolnych.

Nie dziwota, że z takim  program em  witosowcy 
nie chcieli zapoznać szerokich warstw ludności — wo­
leli wszystko ukryć, aby ich lud pracujący nie przeklął. 
Praw da jednak rychło wyszła na jaw i wówczas oka­
zało się, że W itosiki oddali siebie obszarnikom  wy­
łącznie za teki ministerjalne.

W prawdzie piastowcy, potępiani przez wyborców, 
poczęli się tłumaczyć, że chociaż ze wszystkiemi spra­
wami nie są w porządku, to jednak w każdym  razie 
uzyskali układ w sprawie reformy rolnej, korzystny 
dla ludu pracującego na wsi. Układu tego jednak nie 
ogłosili, a jeno bąkali swoim wyborcom, że obszar­
nicy dobrowolnie rok rocznie po 400.000 m orgów będą 
rozprzedawać. Ponieważ ugody w sprawie reformy 
rolnej nie podpisali obszarnicy, jeno sami fabrykanci 
i chadecy (związek żółty), przeto ten i ów łudził się, 
że może rzeczywiście za oddanie władzy panom  — 
chociaż reforma rolna będzie po ludzku wykonana,
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Ale dłużej milczeć przecież nie m ożna, tym bardziej, 
że po wioskach polskich jak poszum  wichru, szły 
przekleństwa na zdradę W itosa, wzywające go do w y­
tłum aczenia się. Aż wreszcie jedna z gazet dostała 
cały układ pom iędzy W itosem a chjeną w sprawie re­
formy rolnej i wówczas wyszła na jaw cała ohyda 
zdrady W itosowej. O ile przez zbratanie się z chjeną 
piastowcy wydali na siebie wyrok śmierci, o tyle w y­
chwalany przez nich układ w sprawie reformy rolnej 
przytłoczył ich ostatecznie, sam i postawili sobie n a­
grobek, pom nik hańby zdrajców po wsze czasy. Wi- 
tosowcy całą reformę rolną przekreślili (za co im będą 
wdzięczni tylko obszarnicy) i postawili takie z a sa d y :

1) Zam iast planow anej parcelacji bez wykupu dla 
tych co ziemi nie posiadają, lub m ają jej za mało — 
ziemia będzie rozprzedana tym co m ają pieniądze.

2) Robotnicy rolni i m ałorolni wtenczas tylko będą 
mieli prawo nabyć ziemię, jeżeli za nią odrazu go ­
tówką wyłożą wartość 52 cetnarów metryczn. zboża 
za każdy hektar dobrej ziemi. Jeżeli zaś tyle p ien ię­
dzy nie będą mieli — to robotnicy m ają iść na dziady, 
•a m ałorolni wiecznie biedę klepać na swych karłow a­
tych gospodarstwach.

3) Z praktyki wiadom o, że w ciągu 5 lat — za­
ledwie 10 obszarników zm uszono do przym usow ego 
wykupu. W itos przym usow ego wykupu się zrzeka. 
Obszarnicy trzym ają się rękam i i nogam i ziemi, teraz 
jak kruki na trupa, m ają dobrowolnie się zlatywać 
i rozprzedawać ziemię którą chcą, ale nie więcej niż
400.000 m orgów ziemi i to z tego 240.000 morgów 
na kresach, a w pozostałej części Polski tylko 160.000 
morgów. Dopiero w razie gdyby w ciągu roku obszar­
nicy mniej niż 400.000 m orgów rozprzedali nieużyt­
ków, boć przecież innej ziemi dobrowolnie nie wy- 
zbędą się, to wtenczas różnica ma być pokryta z przy­
musu.

4) Ażeby dać zupełnie wolną rękę obszarnikom , 
parcelacji będą dokonywać i poszczególni obszarnicy 
i spółki handlarskie i urzędy ziem skie po cenie nie 
wyższej niż 52 cetnary metr. zboża, czyli 10 m ilio­
nów marek za hektar, a przy wywłaszczeniu nie d ro ­
żej niż 36 cetnarów metr. zboża, czyli przeszło 7 m i­
lionów marek za hektar ziemi 1-ej klasy.

5) Nad wykonywanym handlem  rolą będą czuwać 
urzędy ziemskie, natom iast kom isje ziem skie będą 
rozwiązane, bo pocóż lud pracujący ma patrzeć, jak 
go oszukują.

6) Ażeby jaknajwięcej roli zostawić obszarnictwu. 
zniesiony jest przepis, aby obszarnikom  pozostawić 
od 60 do 180 hektarów. N atom iast w ciągu 10 lat 
parcelowane m ają być tylko nadwyżki gruntu ponad 
600 morgów, czyli każdy obszarnik ma prawo 600 
m orgów dla siebie zatrzymać. Poza tymi 600 m or­
gami obszarnicy zatrzym ują jeszcze sobie moczary 
i wody.

7) Ażeby uszczęśliwić chłopów wyłącznie nieużyt­
kami rolnym i postanow iono, że parcelacji nie podle­
g a ją : a) grunty zmeliorowane, oraz folwarki mające 
selekcyjne nasiona traw i zbóż okopowych. W m a­
jątkach zaś, w których są plantacje buraków cukro­
wych- pozostawi się obszarnikowi 2.000 morgów, 
a gdzie są krochmalnie, gorzelnie, płatkarnie i t. p. — 
1000 morgów.

8) W itosowcy widocznie zapom nieli, że Sejm usta­
wodawczy dawno już uchwalił, że lasy m ają być 
upaństw owione, dlatego lasy podarow ują obszarni­
kom, stwierdzając, że nie podlegają one przym uso­

wemu wykupowi na cele reformy rolnej. Oznacza to , 
że postanow ienie Sejmu o przejęciu lasów przez p a ń ­
stwo ma być niewykonane.

Tu należy przypom nieć, że zaraz po zwołaniu 
Sejmu ustawodawczego, a więc 4 lata tem u, stron ­
nictwo W itosa we wniosku złożonym  sejm owi dom a­
gało się : 1) upaństw owienia lasów; 2) zabronienia 
handlu ziem ią oraz 3) rozparcelowania m ajątków  p o ­
m iędzy bezrolnych i małorolnych.

Jak widzimy duże różnice zaszły w żądaniach W i­
tosa, stawianych dawniej i dziś. T a zmiana zdania jest 
jednak wytłomaczona: dawniej W itos chciał Polski Lu­
dowej, dziś zaś robi z siebie mostek, po którym ob­
szarnicy i fabrykanci przeszli do rządów w Polsce. 
Kilku piastowców zostało wprawdzie ministrami, ale 
stronnictwo całe się rozlatuje. Po tym szczegółowym 
zapoznaniu się z projektami witosowców musimy stw ier­
dzić, że tak przeprowadzona reforma, a raczej rozprze- 
daż nieużytków bije w interesy robotników rolnych, 
bezrolnych i małorolnych.

Toteż stwierdzamy, że tym różnym oszukańczym 
projektom piastowców lud pracujący przeciwstawi się 
z całą siłą i bronić się będzie do upadłego przed za­
gładą, jaką mu W itos gotuje."

Tym mocniejszym głosem po całej Polsce powinien 
rozlec się głos ludu pracującego, domagamy się:

1) Odebrania ziemi obszarnikom bez wykupu;
2) przeprowadzenia reformy rolnej w myśl projek­

towanej ustawy przez posłów tow. St. Łańcuckiego 
i Stef. Królikowskiego;

3) zabronienia handlu ziemią obszarnikom i spół­
kom spekulacyjnym;

4) powołania rządu Robotniczo-Chłopskiego, który, 
nie wchodząc w konszachty z panami, zagwarantuje 
sprawiedliwe wykonanie reformy rolnej w myśl zasady: 
ten ma ziemię, kto na niej pracuje.

A. Z. z pod Serokomli.

Ziarna i plewy.
„Łączcie się nawet z djabłem, byle dobrze było".

„P iast“ pisze:
„Jeżeli kiedy, to przedewszystkiem  w obecnej 

ciężkiej chwili, powinno się jaknajpoważniej, jaknaj- 
bardziej rzeczowo przemawiać, wiecować i pisać 
w gazetach ludowych. Chłopi na wsi są znacznie 
mądrzejsi, niż o nich sądzą ci, co się im na opie­
kunów narzucają. Gdy chłopu na wsi mówi się dzi­
siaj, że „W itos sprzedał lud panom", to ten chłop 
odpowiada taksamo, jak powiedział poseł Toczek 
w Sejmie: „Łączcie się naw et z djabłem, byle do­
brze było“.

Śliczna teoryjka. A teraz pouczcie nas jeszcze w je­
dnej spraw ie bracia w Chrystusie! Powiadacie, że bol­
szewik —  to djabeł. A jeżeli bolszewik daje ziemię 
chłopu, czyli czyni mu dobrze, to powiedzcie najdrożsi, 
czy chłopu wolno się z nim łączyć, czy n ie?

Kuchnia ludowa i państwowa.

„Piast" zrobił znakomite odkrycie. Oto okazuje się, 
że nasz sejm jest: wiecie czym? Kuchnią. Posłuchajcie 
tylko „Piasta":

„Lud patrzy dziś na Sejm, na tę wielką kuchnię, 
w której gotują się wszystkie potrawy, tak państwowe, 
jak ludowe i czuwa nad obsługą, jak ona się zacho-
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wuje, czy spełnia należycie swoje obowiązki. Lud 
widzi sprawiedliwych kucharzy i kucharzy faryzeu­
szy, którzy mieszają do potraw  ochłapy, a wrzeszczą, 
aby lud do swego stołu przyciągnąć na spożywanie 
potrawy, z którejby lud był tak syty, jak wilk z chra­
bąszczy, kiedy patrzył, jak one ponad nim latały. Lud 
polski wie, za kim ma iść, a komu krzyknąć: precz! 
1 właśnie dzisiaj woła z głębi duszy: Niech żyje 
większość polska! Niech żyje parlam entarny rząd! 
Niech żyje prezydent ministrów W itos!“

No bo czyż tak nie je s t?  Sejm — kuchnią ludową, 
bo wygotowano w nim ludowi wszystkie flaki. Sejm — 
kuchnią państwową, bo upiekły w nim dla siebie 
chjeńsko-piastowe kuchciki wszystkie państw ow e po­
sadki, wszystkie gołąbki dojlidzkie, wszystkie przy­
smaki leśne, które do państw a należą lub przedtem 
należały.

Drżyjcie paskarze!

Pod powyższym tytułem będziemy zamieszczali 
wszystkie rozporządzenia rządu, które będą miały na 
celu „uśmiercenie" paskarzy.

Już w końcu czerwca wyszło rozporządzenie: 
„Ministerjum Skarbu, w porozumieniu z M inister­

stwem Przemysłu i Handlu, odracza wejście w życie 
rozporządzenia z dnia 21 czerwca rb. (Dz. Ust. Nr. 62, 
poz. 465) o przymusowem inkasowaniu należności za­
granicznych za pośrednictwem P. K. K. P.“.

A więc, jak z tego wynika, okrzyczane przez prasę 
chjeńsko-piastową rozporządzenie o oddawaniu przez 
eksporterów wszystkich walut zagranicznych do rozpo­
rządzenia rządu nie zdążyło jeszcze wejść w życie, a już 
je rząd W itosa uchylił.

Z życia robotników rolnych.
Ze zw iązku występować nie w olno!

Zapewne, że nieraz robotnikowi rolnemu przycho­
dzi na m y ś l: jeżeli mam należeć do takiego związku, 
który jest nic niewart, to niech już lepiej do żadnego 
nie należę. Bo co mi to po takim związku, który pro­
wadzi politykę korzystną, może, dla jego kierowników, 
ale nie dla interesów proletarjatu rolnego. Po co mam 
opłacać składki związkowi, jeżeli ten nie prowadzi 
rzetelnej walki o polepszenie warunków mego bytu, 
jeżeli się należycie o mnie nie stara.

Jakkolwiek należymy do tych, którzy jaknajostrzej 
zwalczają politykę ugody w związkach zawodowych,
0 czym czytelnicy nasi sami najlepiej wiedzą, to jed ­
nak stanowczo i bez wahania ośw iadczam y: tak żad­
nemu świadomemu robotnikowi myśleć nie wolno.

Ze związku, żeby był najgorszy, żeby był we 
wszystkich zarządach oddziałów i okręgów, aż do 
głównego włącznie, od fl do z- opanow any przez ugo- 
dowców, pod żadnym pozorem nie wolno wystę­
pować, za nic w świecie nie wolno nawet tego 
najgorszego związku rozbijać.

Bo pomyśl tylko robo tn ik u : jaka jest twoja siła, 
na czym polega twoja przewaga wobec obszarnika 
czy fabrykanta-wyzyskiwacza ? W yzyskiwacz jest w o­
bec ciebie pod każdym względem stokroć silniejszy. 
On ma ogrom ne bogactwo —  Ty nie masz nic. On 
albo sam rządzi, albo ma dziesiątki i setki krewnych
1 znajom ych, którzy obsiedli niemal wszędzie urzędy 

• i posady państwowe, Ty za przyjaciół masz tylko ta­

kich samych, jak sam jesteś, biedaków. On ma wszę­
dzie drzwi otwarte, jego wszędzie przyjm ują z otwar- 
temi rękami. Przed Tobą stoi otworem tylko pole 
puste, tylko drzwi martwego i lśniącego świecidełkami 
kościoła, tylko ponure wrota więzienia. On ma wszę­
dzie i wszędzie poparcie, za nim wszyscy stoją. Za 
Tobą biedaku nikt się nie ujmie, nikt się nie upom ni. 
On ma wiedzę i światłość dużą, on wie wszystko, 
gdzie i jak co się dzieje, jak wszystko jest naprawdę, 
jak co się układa, jak co się zmienia. Ty, wiadomo, 
jesteś nieuczony, a jeszcze przez rozmaitych oszustów 
tum aniony, więc dlatego ciemny, ślepy, nic niewie- 
dzący. Jednym  słowem Ty wobec niego sam na sam 
jesteś niczem, jesteś bezsilny, jesteś jak mucha w o­
bec człowieka.

I tylko jedyną Twoją przewagą nad nim, jedyną 
Twoją siłą jest to, że na n ieg o  jednego wypada 
setki i tysiące takich jak  Ty biedaków: W yzyski­
waczy jest garstka, a ludu pracującego setki tysięcy 
i miljony.

Otóż aby tę swoją jedyną siłę, aby tę jedyną 
przewagę wykorzystać, trzeba stworzyć, trzeba m ieć 
swoją robotniczą organizację. Organizacja czyli zw ią­
zek — to złączenie się do kupy wyzyskiwanych, iq 
stukrotne, tysiąckrotne pom nożenie ich sił, to przeciw­
stawienie potędze wyzyskiwaczy potęgi robotniczej. 
Organizacja — Twój związek zawodowy, robotniku — 
to jedyna broń, to jeden jedyny środek walki, jedyne 
narzędzie obrony, jakie posiadasz i jakie wogóle p o ­
siadać możesz.

Więc jakże Ci, choćby tylko na myśl przyjść może, 
że związek jest niepotrzebny, że bez szkody dla pro­
letarjatu m ożna zeń wystąpić, m ożna go rozbić? Je ­
żeli jakiś związek źle działa, jeżeli nie wykonywuje 
sprawnie swoich funkcji, jeżeli nieraz wprost szkodzi 
sprawie robotniczej, to nie znaczy to jeszcze, że zw ią­
zek ten sam przez się, że ta organizacja, jako taka, 
jest zła, że ta broń, jaką jest zjednoczenie, zorgani­
zowanie robotników jest do niczego i że trzeba ją 
rozbić, połamać. Przecież tak jak dzień, żeby był n a j­
ciemniejszy, żeby był dniem  zaćmienia słońca, mimo 
wszystko będzie dniem  a nie nocą, tak sam o zjedno­
czenie wyzyskiwanych czyli związek, żeby był n a j­
gorszy, żeby był om otany, spętany, wypaczony przez 
kogoś, zawsze jest pom ocą a nie przeszkodą dla p ro ­
letarjatu.

Jeżeli związek jest zły —  to znaczy, że źle został 
postaw iony, że po zbudow aniu został przez kogoś 
uszkodzony, zanieczyszczony, że go ktoś wypaczył, 
że sprowadził na fałszywe tory. Więc odrestaurujm y 
go, więc oczyśćmy go, zbudujm y, rozszerzmy jaknaj- 
dalej jego fundam enty — oto jedyna myśl jaka p o ­
winna przyjść każdem u robotnikowi, który rozczaro­
wał się do związku ugodowego, lecz który krytycznie 
i rozsądnie myśli.

Orzeczenie Nadzwyczajnej Kom isji Rozjemczej,
Nadzwycz. Komisja Rozjemcza wydała orzeczenie, 

które w następujący sposób ustala" płace robotników  
dniówkowych w tych powiatach, w których nie doszło 
do po rozum ien ia:

a) dla pow iatów : Ciechanów, Janów, Gostynin, Sierpc, Mińsk 
Mazowiecki, Sieradz, Błonie i Hrubieszów : I kat.—90 gr., II kat.— 
135 gr., III kat.— 180 gr. żyta ;

b) dla pow iatów : Opoczno, Jędrzejów, Włoszczowa i Miechów :
I kat.— 100 gr., II k a t— 150 gr., III kat.—210 gr. żyta;

c) dla powiatów: Pińczów, Lubartów, Puławy L Pułtusk:
I kat.— 110 gr., II k a t— 165 gr., III kat. 220 gr. żyta.
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d) dla powiatów: Kutno, Łęczyca i N ieszawa: 1 k a t . -120  gr., 
Ii kat.— 180 gr., III kat.—240 gr. żyta;

c) dla powiatów: Kalisz, Włocławek i Lublin: I kat.— 130 gr.,
II kat.—200 gr., III kat. 260 gr. ż y ta ;

f) dla powiatu Warszawskiego: 1 kat,— 150 gr., II kat.—250gr.','
III kat.—350 gr. żyta.

■ Dla wszystkich powiatów i kategorji cena żyta 143.000 mkp. 
ze ctn. metr. aż do następnej decyzji Nadzwyczajnej Komisji Roz­
jemczej.

Krzywdy I nadużycia.
Zam ordowanie dwojga dzieci. 

W obronie „św iętej"  w łasności obszarniczej —- 
jagód w  iasie,

„Przegląd W ieczorny" z dnia 10 b. m. donosi:
W dniu onegdajszym Sulejówek pod Piotrkowem 

stał się widownią krwawego zajścia, które pociągnęło 
za sobą śmierć dwojga dzieci, oraz gajowego tam tej­
szych lasów.

W dniu tym wyszło dwoje dzieci do lasu n a-ja ­
gody. Gdy uszły już spory kawałek i znalazły się 
w gęstwinie, spostrzegły nagle gajowego, który schwy­
cił dubeltówkę i dwoma strzałami zabił jedno z nich, 
a drugie ranił śmiertelnie, tak, że w krótkim czasie 
nie odzyskawszy przytomności, zmarło.

Kiedy dowiedzieli się o tem okoliczni włościanie, 
zapanowało wśród mieszkańców Sulejówka tak siine 
wzburzenie, iż zaczęli odgrażać się gajowemu i wre­
szcie wywlekli go na gościniec i ukamienowali".

Gajowy, który dopuścił się nieludzkiego czynu — 
zamordowania dwojga niewinnych dzieci —  był tylko 
płatnym psem na straży własności obszarniczej. W y­
tresowany, jak pies w tej służbie, uważał on, że za 
poszkodowanie jaśnie pana o garnuszek jagód uzbie­
ranych w lesie naieży się śmierć.

Oczywiście, obszarnikowi, który takie zasady wpaja 
w swoje sługi, nie spadnie włosek z głowy. A pewno 
znajdzie się sąd, który wieloietniem więzieniem ukaże 
chłopów z Sulejówka za to, że wymierzyli doraźną 
sprawiedliwość.

Z kraju.
Jak napływ ają podatki?

W miesiącu maju wpływy z danin publicznych 
i monopolów wzrosły w porównaniu z kwietniem ze 
168,9 miljardów na 248,9 miljarda. Ten wzrost wpły­
wów pochodzi jednak tylko ze zwiększenia się wpływu 
podatków pośrednich, którymi rząd coraz bardziej ob­
ciąża biedną ludność wiejską i miejską. Podatki po­
średnie wzrosły w porównaniu z kwietniem z 69,5 
miljardów na 85,6 miljarda, gdy tymczasem podatki 
bezpośrednie zwiększyły się tylko o 2,3 miljarda z 35,9 
na 38,2 miljarda. Największy w zrost wpływów w yka­
zują podatki: od spirytusu z 31 na 49 miljarda, od 
piwa z 2 na 4,4 miljarda, zapałek z 2,4 na 3,2 miljarda 
i t. d.

Uwaga emigranci I
Doszło do wiadomości Urzędu emigracyjnego, że 

niektórzy agenci i pośrednicy nam awiają emigrantów, 
którzy z powodu utrudnienia emigracji przez rząd am e­
rykański nie mogą się dostać do Stanów Zjednoczo­
nych, aby jechali do Kuby i stam tąd starali się udać 
do Stanów Zjednoczonych. W  celu zachęcenia ich do 
kupna karty okrętowej obiecują, że nie będą mieli

trudności w przedostaniu się na terytorjum Stanów, 
a nawet przyrzekają ułatwić przejazd. Zapewniają icii 
również, że do chwili wyjazdu znajdą łatwo dobre w a­
runki pracy w cukrowniach kubańskich. Urząd emi­
gracyjny przestrzega emigrantów, by nic wierzyli roz­
siewanym celowo pogłoskom, gdyż, zgodnie z otrzy- 
manemi ostatnio miarodajnemi informacjami, setki emi­
grantów polskich na Kubie żyje w najstraszniejszej 
nędzy, nie mogąc znaleźć pracy, a szkodliwy dla Euro­
pejczyków klimat jest przyczyną szerzących się chorób. 
Ci zaś, którzy próbują z pomocą agentów przedostać 
się do Florydy, lub do innych miejscowości w  S ta­
nach Zjednoczonych, zatrzymywani są przez władze 
i odstawiani z powrotem do portu, z którego wyje­
chali, bez paszportu i bez pieniędzy na dalszą podróż. 
Legalnie dostać się można z Kuby do Stanów Zjed­
noczonych dopiero po rocznym pobycie, przyczem oby­
watele polscy podlegają na Kubie tym samym ograni­
czeniom emigracyjnym, co w Polsce, nic więc nie zy­
skują przez wyjazd.

Pow ołanie rezerw istów  rocznika 1895a 1896 i 1897.
Reskryptem M inisterstwa Spraw W ojskowych z 30 

czerwca 1923 r. L. 8300/o.de B. zarządzone zostało 
powołanie na 4-tygodniowe ćwiczenia wojskowe w okre­
sie od 16 lipca do 11 sierpnia 1923 r.:

a) szeregowych rezerwy rocznika poborowego 1897 
i 1896 w calem Państw ie (za wyjątkiem urodzonych 
i przynależnych do obszarów W ojewództwa Śląskiego, 
Spiszą i Orawy), którzy mieli odroczenie z I. i 11. tur­
nusu na III. turnus.

W yjątek stanowią:
1) osadnicy wojskowi, którzy w myśl rozkazu Szt. 

Gen. L. 5824/o.de R., mogą otrzymać odroczenie do 
1924 roku;

2) zawodowi rolnicy, których nie należy powoły­
wać w III. okresie ćwiczeń, ze względu na przypada­
jące roboty rolne w związku ze żniwami. Powołanie 
ich przewidziane jest w początku października r. b.

Powołanie rocznika 1895 nie tyczy się zupełnie rol­
ników, gdyż narazie powołani zostaną z tego rocznika 
tylko nauczyciele szkół wyższych, średnich i pow szech­
nych i studenci uniwersytetu i rozmaitych szkół wyż­
szych.

O b s z a r  z a s ie w ó w .

Obszar zasiewów, jak oświadczył min. rolnictwa 
korespondentow i jednego z dzienników, w roku b ie­
żącym jest mniej więcej taki sam, jak w roku zeszłym. 
I tak obszar zasiewu w roku gospodarczym  1921/22 
wynosił: żyta ozim ego 4.519.479 hekt., jarego 23.052 
hekt., pszenicy ozimej 974.084 hekt., jarej 67.530 liekt., 
a w roku 1922/23 w ynosi: żyta ozimego 4.622.000 
hektarów, jarego 22.000 hekt., pszenicy ozimej 945.000 
hekt., jarej 72.000 hektarów. To niezwiększenie się 
w tym roku obszaru zasiewów tłumaczyć należy nad- 
miernemi opadam i atmosferycznemi w jesieni i na 
wiosnę, utrudniającemu uprawę pól. Natom iast obszar 
uprawy kartofli zm niejszył się w pewnym stopniu, na 
co wpłynął nadm iar kartofli w roku zeszłym, których 
pewna część nie została zużyta (co z nią zrobili ob ­
szarnicy, p. m inister nie wyjaśnił).

‘ P iast łączy  s ię  w  Jedną organizację z cfrjenistami.
W starym sejm ie istniało Narodowe 21jednoczenie 

Ludowe czyli tak zwana grupa Skulskiego. Grupa ta 
złożona z 40 kilku posłów  oderwała się swego czasu
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od Związku Ludowo-Narodowego czyli od rdzenia 
Chjeny. Niebawem jednak w samym Zjednoczeniu 
nastąpił również rozłam i oderwała się odeń grupa 
Uubanowicza (Dubodecją). Rozłamy te nie były wy­
wołane żadnemi różnicami ideowemi. Taksamo dobrze 
Skulski z N. Z. L., jak Dubanowicz z Dubadecji albo 
wreszcie jak Głąbiński z Z. L. N. byli wszyscy jedna­
kowo zatwardziałymi chjenisiami. Co ich różniło — 
to ambicja, które każdego rozpierały i w pewnym 
stopniu, może, temperament. Skulski był cbjenistą 
mniej zajadłym, mniej zacietrzewionym, był bardziej 
skory do ustępstw, do kompromisu.

W czasie wyborów Dubadecja poszła razem z re­
sztą Chjeny, natomiast Skulski, który chciał odegrać 
wielką rolę polityczną, poszedł do wyborów sam, 
Ucz przepadł z kretesem. Chjeną, rzecz oczywista, 
dala mu po wyborach raz na zawsze kopniaka, bo 
jej taki bankrut na nic nie mógł się zdać.

•Ale nie pogardził bankrutem drugi kandydat na 
bankruta: Witos. Jak donosi „Gazeta Warszawska“ : 
«W połowie lipca odbędzie się w Warszawie zjazd de­
legatów Narodowego Zjednoczenia Ludowego pod 
przewodnictwem p. Skulskiego. Tematem obrad zjazdu 
będzie między innemi sprawa ostatecznego zawarcia 
paktu przez N. Z. L. z P. S. L. (Piastem) i Katolic­
kim Klubem Ludowym p. Matakiewicza",

2 rynku zbożow ego.
Na giełdzie poznańskiej cena zboża od 9 do 14 

lipca wahała się: za żyto od 245—250 tys. m . ; 
za pszenicę od 440 do 460 tys. m . ; za jęczmień od 
220 do 230 tys. m .;  za owies od 260 do 280 tys. m. ; 
za mąkę żytnią od 380 do 400 tys. m.

Korespondencje.
Z pod Tom aszow a Lubelskiego.

Agitacja wyborcza do obecnego Sejmu była prze­
prowadzona z wielkim naprężeniem i zaciekłością par­
tyjną. Kler w czasie wyborów nadużywał ambony do 
celów partyjnych, obiecując złote jabłka na wierzbie, 
przez co bardzo dużo małorolnych chłopów i dw or­
skiej służby dało się uwieść, bo oddali swe głosy na 
8-kę, a także i ci, co dali głosy na tak zwane „ludo­
we" listy, też nie wiele zarobili. Niema tygodnia, aby 
nie odbywały się gdzieś na prowincji naszego po­
wiatu wiece i gorące dyskusje, aie to tylko się na tern 
kończy. Ty zaś chłopie, robotniku rolny i fabryczny

masz co dzień gorszą biedę i nędzę, bo już dziś trzeba 
płacić po 9.500 Mk. za 2-kilowy bochenek chleba.
65.000 Mk. za korzec kartofli, 17.500 Mk. za kilo cukru 
i to go jeszcze nie można dostać. Para średnich chłop­
skich butów kosztuje dziś w Tomaszowie 65.000 Mk,, 
kilo słoniny 13.000 Mk., kwarta mleka, którą dosta­
wiają nasi panowie obszarnicy, kosztuje 1200— 1300 Mk., 
a co zaś do innych produktów codziennego życia, to 
już nie wspominam, bo te może kupić tylko obszarnik 
i kapitalista dorobkiewicz, na ludzkiej krwawicy zbo- 
gacony. 1 tak miejscowe czynniki rządowe, jak i po­
słowie „obrońcy ludu" nic nie mogą poradzić na to, 
żeby tą panoszącą się gangrenę drożyzny złagodzić. 
Aie co ich to obchodzi. Onym jest bardzo dobrze, bo 
w Sejmie sami sobie co miesiąc uchwalają podwyżki 
procentowe. Posłowie „ludowi", jak również „spra­
wiedliwi" z 8-ki nie wahają się używać i stosować 
metod skrajnie kołtuńskich, ogłupiając łatwowiernych.

Także organizacja P. P. S. nie wiele co robi, a to 
widać ze strachu przed siłą „prawa" 8-ki, bo obszar­
nicy, zorganizowani w swój Związek Ziemian, kogo 
chcą, to wyrzucą, a bardzo często pomagają im w tern 
różni „administratorzy" i ci często naw et gorsi są 
w znęcaniu się nad robotnikiem, niż sam „pan dzie­
dzic". Przytoczę tu „pilność" takiego „adminisiratora 
radcy" niejakiego Bieleckiego. Pan ten przybył w 1921 
roku do folwarku hrabiego Tyszkiewicza do T arna­
watki gdzieś z pod W arszawy, a jak opowiadali, miał 
tam być dyrektorem szkoły rolniczej koło Brwinowa 
i tak gospodarzył, że zarząd tej szkoły, widząc upadek 
i trwonienie dobra społecznego, wziął i owego p. B. 
usunął.

Gdy przybył do Tarnawatki, strasznie się wziął do 
tępienia służby i chłopów. Przez 2 miesiące nie wy­
dawał opału i często dokuczał ludziom, nawet użył po­
licji do spędzania chłopskich krów z drogi. Dokuczał 
nam, aż sprowadził kilkanaście koni z W arszawy i po 
sprawdzeniu rachunków, Zarząd dóbr hrabiego Tysz­
kiewicza usunął tego pana w końcu października ze­
szłego roku. Co prawda ów wierny sługa hrabiego 
spieszył się dosyć dobrze. Po jego wyjeździe los ro­
botników trochę się polepszył, ale za to w innych fol­
warkach bardzo ciężko żyć. O tych krzywdach napiszę 
innym razem, a teraz zachęcam wszystkich małorol­
nych, bezrolnych do czytania „Pługa". Niech żyje jed­
ność ludu pracującego wsi i mias. Orzmy naszą ciężką 
parobczańską dolę, a doczekamy lepszych czasów, 
tylko wyplenimy złe chwasty.

O. / ,  fornal z  pod Tomaszowa lubelskiego.

Z C A Ł E G O  ŚWIATA.ROSJA.
Położenie finansowe Rosji nieustannie się polepsza.

Podczas gdy u nas i w Niemczech marka z zaw­
rotną szybkością leci na dół, w Rosji stan finansów 
stale się polepsza.

W maju na ogólną sum ę wydatków w wysokości 
121 milj. rubli złotem tylko 33,5 miljonów (czyli 26% ) 
nie znalazło pokrycia w podatkach i dochodach pań­
stwowych. Z tego 33,5-miljonowego deficytu jednak 
tylko 19,5 m iljona zostało pokryte emisją pieniędzy 
papierowych. Resztę, to znaczy 14 miljonów pokryto 
pożyczkami wewnętrznymi.

Zaznaczyć również należy, że rząd sowiecki coraz 
mniej pobiera podatków  w natu rze; w maju pobrano

24 m iljony rubli zł. w gotówce i tylko 12 miljonów 
w naturze.

ile zarabia robotnik w  Rosji?
Płaca zarobkowa w Rosji, prawda że zwolna, lecz 

stale, z miesiąca na miesiąc podnosi się w górę. Jeszcze 
w styczniu 1922 r. (rok strasznego nieurodzaju) za­
rabia! robotnik rosyjski mniej więcej 5 rub. 79 kop. 
złotem na miesiąc. W lutym płaca jego wzrosła do 6 rub. 
14 kop., w marcu wyniosła tyle sam o, w kwietniu 
nieco spadla do 5 rub. 69 kop,, w maju wzrosła do 
6 rub. 91 kop., w czerwcu do 7 rub. 39 kop., w iipcu 
do 7 rub. 96 kop., w sierpniu do 8 rub. 40 kop., 
w listopadzie wzrosła do 9 rub. 35 kop. i w grudniu
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do 10 rub. 70 kop. W ten sposób robotnik rosyjski 
w grudniu roku zeszłego zarabiał 48%  tego, co przed 
wojną (przed wojną zarabiał mniej więcej 22 rub. m ie­
sięcznie. Nie we wszystkich jednak miejscowościach 
płaca była jednakowa. W Moskwie i Petersburgu ro­
botnicy zarabiali najlepiej. W Moskwie w grudniu 
19 rub. 22 kop. zł. czyli 76%  zarobku przedwojennego 
i w Petersburgu 18 rub. 90 kop. czyli 59%  zarobku 
przedwojennego. O d grudnia płace zarobkowe w dal­
szym ciągu znacznie się poprawiły. Obecnie robotnik 
w przem yśle metalowym zarabia 65 proc., we w łóknis­
tym 67 proc., w graficznym 68 proc., w chemicznym 
89 proc., w spożywczym 98 proc. płacy przedwojennej.

NIEMCY.
Olbrzymi strajk m atatowców.

Dnia 6 lipca wybuchnął w Berlinie olbrzymi strajk 
metalowców. Strajk rozszerzał się z gw ałtowną szyb­
kością. W godzinach przedpołudniowych porzucili ro ­
botnicy pracę w 44 przedsiębiorstwach. Popołudniu 
strajkowało już 100 tys. robotników w 200 przedsię­
biorstwach. Wieczorem strajk ogarnął 300 tys. robotni­
ków w 450 przedsiębiorstwach rozmaitych gałęzi prze­
mysłu. Dnia 10 lipca strajk metalowców został roz­
szerzony, g d y ż 'd n ia  tego na konferencji w m inister­
stwie pracy została odrzucona kom prom isowa propo­
zycja m inistra pracy. Obecnie jest w Berlinie strajk 
generalny. O d lat 1919-20 nie widział Berlin tak wiel­
kiego strajku.

ANGLJA.
Angija zbroi się przeciw Francji.

Państw a burźuazyjne coraz więcej wydają na swoje 
zbrojenia. Zbroją się przeciw sobie nawet dawni so ­
jusznicy. Przed kilkoma dniam i angielski prezes m i­
nistrów złożył w parlam encie oświadczenie, źe w naj­
bliższym czasie angielska flota napowietrzna zostanie 
powiększona z 34 do 52 eskadr. To zwiększenie floty 
pociągnie za sobą powiększenie wydatków 500 tysięcy 
funtów sterl. (czyli 250 m iljardów marek poi.). Zbro­
jenia te zwrócone są przeciwko Francji, gdyż prezes 
m inistrów w oświadczeniu swoim zaznaczył, iż Angłja 
nie może mieć mniej aeroplanów, niż Francja.

FRANCJA.
Klechy zabierają się do emigrantów.

Nasze klechy polskie zwróciły już uwagę na robo- 
tników-polaków, przybywających do Francji. Polska 
Misja Katolicka w Paryżu w te pędy porozum iała się 
z władzami kościelnemi w Polsce w celi zorganizo­
wania „opieki duszpasterskiej" nad em igrantam i pol­
skimi. W ładze kościelne ze swej strony zwróciły się 
do rządu, oczywista, z żądaniem  na ten cel pieniędzy. 
Potrzeba im jednorazowo 44 tys. franków i stale co 
rok 98 tys. franków na pensje dla rozmaitych klechów
1 t. p. Przeliczywszy na marki polskie, wyniesie to
2 miljardy 380 milj. marek. Rząd, podobno, przystał 
już na w yasygnow anie tej sumy.

Emigranci we Francji nieraz cierpią nędzę nie- 
m niejszą, niż tu u nas w kraju. Kapitaliści francuscy 
wyzyskują ich niemiłosiernie. Robotnikom potrzebna 
jest organizacja. Potrzebne jest zbliżenie się do ro ­
botników francuskich, wstąpienie do ich związków 
zawodowych i t. d. Tylko w ten sposób zdołają oni 
polepszyć warunki swego bytu. Ale nie o tym myśli

nasz rząd. Rząd wywala miljardy na w ygodne i dobre 
posadki dla nowych kilku klechów.

WŁOCHY.

Straty chłopów  z powodu wybuchu Etny.
Obszar zniszczony obliczają na dwie i pół mili 

kwadratowej. Trzy ćwierci tego obszaru zasadzone 
były winem a jedna czwarta drzewami orzechowemi, 
a wszystko to, winnice i drzewa, dawało wielki do ­
chód, bo owoc ich eksportow ano zagranicę. Zniszczenie 
to jest wielką tragedją, bo obszary te nie były w łas­
nością wielkich właścicieli, ale drobnych chłopów, re­
em igrantów z Ameryki, którzy w grunt ten włożyli 
wszystkie swoje oszczędności. Poza kilkoma osam otnio- 
nemi zagrodam i tylko dwa szałasy w Cerro i Catena 
i dworzec w Castiglione, pogrzebane są pod lawą,

Odpowiedni od SSedakcji.
Korespondencje towarzyszy: Tokarza, Szczepańskiego i tow. 

z Siedleckiego ze względów od Redakcji niezależnych w .tym  nu­
merze umieszczone być nie mog;). Korespondencje towarzyszy: 
Skoczylasa, Górnickiego i W. K. ze wsi Lędu z braku miejsca 
odkładamy do następnego numeru. Tow. Skoczylasa prosimy o ko­
respondencje bardziej rzeczowe.

O d  Administracji.
„P ług“ jest pismem robotniczo-chłopskim, czerpią­

cym swe fundusze ze składek i ofiar robotników i bez­
rolnych i małorolnych chłopów. Fundusze jego są 
szczupłe i dlatego żaden z naszych czytelników nie 
powinien zalegać z opłatą. Każdy, kto otrzym ał czek, 
powinien natychm iast opłacić należną prenum eratę.

Kto do 15 sierpnia b. r. nie nadeśle prenu­
m eraty, temu dalsza w ysyłka pism a będzie 
wstrzym ana.

O G Ł O S Z E N I A .
Za treść ogłoszeń W ydawnictwo nie odpowiada.

OBYWATELU
ZASTANÓW SIC!

Nim masz nabyć coś z manufaktury napisz najpierw pocztówkę 
do najtańszego w Polsce „Źródła Manufaktury", 
wskaż swój wyraźny i szczegółowy adres, to Ci wy£la darmo 
cennik na wszystkie gatunki manufaktury. To Clę 
ocali od sideł paskarzy i zaoszczędzi Ci dziesiątki i setki 
tysięcy. „Źródło Manufaktury" wysyła kaidem u do do­
mu najpiękniejsze towary po cenie fabrycznej.

1—2 Adres naszej ekspedycji:

„Źródło Manufaktury"
E K S P E D Y C J A :

Warszawa, y I. Święto jerska 18-15.
Redaktor odpowiedzialny: Paweł Sierankiewicz. Wydawca: Antoni Kołtonowicz. Drukarnia „Sarmacja*, Kraków, Grzegórzecka 30.


